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Parafia Polska - dzieło ksi � dza Budynia

Jednym z wielu zało � en, które postawilismy sobie przy powstawaniu „Twojej Gazety“
było przedstawienie osób, które swoj �  prac �  i ogromnym zaanga � owaniem
szczególnie zasłu � yły sobie na szacunek � rodowiska polskiego w naszym regionie. W
ka � dym numerze naszego miesi � cznika przedstawimy jedn �  z takich postaci i
napewno nie b � dziemy mie �  problemu ze znalezieniem tych indywidualno � ci, bo jest
ich wsród nas wiele. Z tym, od kogo zacza � , nie mieli � my najmniejszych w � tpliwo � ci.
Pa � stwo si �  na pewno z nami zgodz � . Albowiem chyba ka � dy z ludzi
polskoj � zycznych � yj � cych  w Hanowerze i okolicy słyszał o parafii polskiej znajduj � cej
si �  w dzielnicy Buchholz. Ale  jest to nie tylko ko � ciół, gdzie odbywaj �  si �  msze po
polsku. Jest to nie tylko praca duszpasterska, lecz te �  wszechstronna działalno ���
społeczna i charytatywna. Przede wszystkim jest to niezwykle zaanga � owana posta �
proboszcza, ksi � dza prałata Stanisława Budynia. Po przeczytaniu naszego wywiadu z
ksi � dzem ka � demu z nas nasunie si �  napewno pytanie: sk � d człowiek ten znajduje na
to wszystko czas? Ogrom pracy jaki ksi � dz Budy �  wło � ył  w rozbudowanie parafii,
prowadzon �  tam ró � norodn �  działalno ���  , pomoc niesion �  innym, spowodowało, � e
ko � ciół na Buchholz stał si �  symbolem polsko � ci w całym mie � cie i daleko poza jego
granicami. 

Twoja Gazeta Prosz �  ksi � dza proboszcza, pocz � tki tworzenia Polskiej Misji Katolickiej
przypadły na bardzo trudny okres. Był to rok 1982, stan wojenny w Polsce. Ludzie
przybywajacy do Niemiec szukali wsparcia i pomocy w Ko � ciele.To ju �  prawie 20 lat
istnienia parafii polskiej na Buchholz. Naszych czytelników na pewno zainteresuje
historia jej powstania, bo przecie �  to ksi � dz był jej zało � ycielem.

Ksi 	 dz Budy 
  Do Hanoweru przybyłem po prawie
dwuletnim pobycie w Manheim i oficjalnie zacz ��� em prac �
tutaj od 1.9.1982. To był rzeczywi � cie bardzo ci �
� ki okres.
Był to stan wojenny i w Niemczech znalazło si �  du � o
Polaków, którzy po jego ogłoszeniu nie powróciło do kraju.
W samym Hanowerze działało 5 zarejestrowanych
ugrupowa �  „Solidarno � ci“, których członkowie regularnie
si �  spotykali. Du � a ilo ���  tzw. uciekinierów starała si �  o
wyjazd do innych krajów jak Kanada, Stany Zjednoczone,
Australia.. Wszyscy ci ludzie wraz ze swoimi problemami
przewijali si �  przez kosciół polski, szukaj � c pomocy na
obczy � nie. ��� czyła ich  t � sknota za krajem, pozostawion �
tam rodzin � , niepewno ���  jutra i dalszych losów Polski. W
pierwszych swych krokach kierowali si �  do nas, a my
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starali � my si �  ich wła � ciwie  pokierowa �  dalej, pocz � wszy od znalezienia tłlumacza
polsko-niemieckiego poprzez załatwienie mieszkania czy zasiłku socjalnego i co mo � e
było najwa � niejsze w tym czasie, to wspiera �  moralnie. Trudno to nam sobie dzisiaj
wyobrazi � , ale były znane przypadki, � e niektórzy np. 5 dni nic nie jedli, bo nikt im nie
pomógł, niektórzy wstydzili zwróci �  si �  o pomoc i do tego bez znajomo � ci j � zyka
niemieckiego byli całkowicie bezradni w obcym kraju.  Zwi � zek Katolickiej Młodzie � y
Niemieckiej (BDKJ) bezpłatnie udostepnił nam pomieszczenia, gdzie
zorganizowali � my dla tych ludzi nauk �  j � zyka niemieckiego. Trwało to do momentu,
dopóki nie wybudowali � my naszego własnego domu parafialnego. 

TG. Teraz, gdy siedzimy sobie wygodnie w biurze ksi � dza, gdzie dookola pietrz �  si �
stosy przeró � nych dokumentów, relikwi, na � cianach wisz �  zdj � cia dokumentuj � ce
bogat �  działalno ���  parafii , oczywiscie jest i komputer i sekretariat, co chwil �  dzwoni
telefon a na korytarzu słycha �  gwar rozbawionych dzieci, trudno sobie wyobrazi � , � e
jeszcze przed dwudziestu laty ko � cioł nie miał do dyspozycji � adnych takich
pomieszczen. 

Ks.B. Budowa domu parafialnego była pierwsz �  rzecza, któr �  obrałem sobie za cel po
obj � ciu parafii. Było to niezwykle wa � ne, aby stworzy �  jakie �  miejsce spotka � , � eby
ludzie nie stali pod parasolami po sko � czonym nabo � e � stwie. Wspólne miejsce, które
połaczy tych ludzi, w którym mo � na swobodnie porozmawia � , poczu �  si �  swojsko w
obcym kraju , wypi �  kaw � , tym bardziej, � e wielu doje � dzało nawet po kilkadziesi � t
kilometrów. Ko � ciół jest nie tylko o � rodkiem  religijnych spotka � , nabo � e � stw,
spowiedzi, ale równocze � nie słu � y celom socjalno-charytatywnym. Ju �  w roku 1982
rozpocz � � em trudn �  i dług �  walk � . Bo była to walka z urz � dami o pozwolenie na
budow �  i zdobycie potrzebnych funduszy. A w mi � dzyczasie parafia nasza i jej
potrzeby tak si �  powi � kszyły, � e gdy w ko � cu  w maju 1985 roku po � wiecili � my
pierwsz �  cz �
���  budynku parafialnego, okazało si � , � e jest on stanowczo za mały i
trzeba go rozbudowa � .  W roku 1994, w niesamowicie krótkim czasie  trzech miesi � cy,
dokonali � my rozbudowy domu parafialnego do stanu obecnego. To co wszystkim
wydawało si �  niemo � liwe, stało si �  realne dzi � ki niesamowitemu zaanga � owaniu
parafian, którzy społecznie przepracowali wiele dni przy budowie. 

�
ci � gneło to na

mnie kłopoty z urz � dem pracy, który przekonany był, � e zatrudniam ludzi „na czarno“.
Trudno było tym urz � dnikom zrozumie � , � e ludzie ci pracuj �  bezpłatnie, tak jak to było
w zwyczaju w Polsce, � e dla koscioła czyniło si �  wiele bezinteresownie. I wła � nie
zaanga � owaniu wielu parafian mo � emy zawdzi � cza �  to, � e mamy teraz takie
wspaniałe zaplecze do prowadzenia naszej działalno � ci.

TG. Wła � nie, nie wszyscy zdaj �  sobie spraw � , ile tu przy tym ko � ciele si �  dzieje.
Prosimy bli � ej zapozna �  naszych czytelników z działalno � ci �  polskiej parafii. Jest tego
bardzo wiele i wszystkie przejawy aktywno � ci s �  wa � ne. Mo � e przedstawi ksi � dz te
najwa � niejsze, � eby przybli � y �   specyfik �  i klimat domu parafialnego.

Ks.B. Dom parafialny słu � y wielu grupom społecznym i wiekowym. Zaczn �  od dzieci,
bo to jest dla mnie bardzo wa � na grupa i ich wychowanie le � y mi szczególnie na
sercu. Prowadzimy lekcje religii
Około 200 dzieci przewija si �  przez nie w ci � gu tygodnia. Około 150 dzieci uczestniczy
w nauczaniu j � zyka polskiego. Ludzie pracuj � cy z dzie � mi robi �  to całkowicie
społecznie, bez � adnego wynagrodzenia. Mamy 4 wysoko wykwalifikowane polonistki,
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które prowadz �  zaj � cia szkolne w 13 grupach.Z innych działaj � cych  u nas grup
wymieni �   2 zespoły taneczne, jeden dzieci � cy i jeden młodzie � owy, grupy parafialne,
typu kr � g rodzin, czy chór parafialny. Odbywaj �  si �  regularne spotkania seniorów,
spotkania młodzie � y, studentów, klubu inteligencji katolickiej i inne. Odwiedzam te �
regularnie polskich wi � � niów. S �  to wi � � niowie z ró � nymi wyrokami, od kilku miesiecy
do kilku lat do odsiedzenia. Im trzeba te �  da �  szans � . Udost � pniamy im polsk �  pras � ,
ksi �
� ki, przeprowadzamy rozmowy. Ludzie ci �
� ko chorzy, którzy sami nie mog �
przyj ���  do ko � cioła mog �  zawsze liczy �  na moj �  wizyt �  w ich domu. Te spotkania s �
im naprawd �  bardzo potrzebne. Jeste � my dumni z polskiej biblioteki. Zaczynali � my od
kilku ksi � � ek na paru regałach. A dzisiaj biblioteka rozrosła si �  do 13.000 
egzemplarzy. Jest to najwi � ksza polska biblioteka na terenie północnych Niemiec.
Wszystkie te ksi �
� ki pochodza z darowizn.

TG. A wi � c mo � emy od razu skorzysta �  z okazji i zaapelowa �  do tych, którym mo � e
ksi � � ki polskie  zalegaj �  piwnice, albo dzieci wyrosły ju �  z czytania bajek. Prosimy
przynie ���  niepotrzebne ksi �
� ki do parafii, aby jeszcze na dugo mogły słu � y �  innym. 
Prosz �  ksi � dza, ta działalno ���  społeczna parafii to ju �  ogrom pracy, a przecie �  ko � cił
to przede wszystkim działalno ���  religijna, na któr �  te �  trzeba po � wi � ci �  wiele czasu.

Ks.B. Oczywiscie, ko � ciół to przede wszystkim działalno ���  � ci � le religijna. Mamy
pi �
�  mszy w porz � dku sobotno niedzielnym i po jednej mszy w dni robocze. S �  te �
nabo � e � stwa typowo polskie, takie chocia � by jak codzienne majowe czy droga
krzy � owa, które to ju �  w wielu niemieckich ko � ciołach katolickich nie s �  praktykowane.

TG. A jak wyglada przywi � zanie Polaków do tradycji? Chocia �  statystyki podaj � , � e w
Hanowerze mieszka tylko 4.253 Polaków a w okr � gu hanowerskim 2.267, to po
zapełnionych ko � ciołach na 
Bo � e Narodzenie, gdzie mo � na kol � dowa �  po polsku, po ch � tnych do spowiadania si �
w j � zyku polskim czy chocia � by po nieznanym w Niemczech zwyczaju � wi � cenia jajek
wyra � nie wida � , � e statystyka to tylko suche fakty a rzeczywisto ���  i tak idzie swoimi
drogami.

Ks.B. W Wielk �  Sobot �  przed Wielkanoc �  w ci � gu pi � ciu godzin po � wi � cilismy w
naszym ko � ciele 1.500 koszyków. Mog �  to powiedzie �  z tak �  dokładno � ci � , bo do
ka � dego koszyka wkładali � my ma� �  � wieczk � , i tyle w ła � nie zostało rozdanych.
Udzielamy sakramentów chrztu, komunii, bie � mowania, � lubów, pogrzebów. W
szesnastu ko � ciołach Hanoweru odbywaj �  si �  spowiedzi w j � zyku polskim przed
� wi � tami Wielkanocnymi i Bo � ym Narodzeniem. Raz w miesi � cu, w sobot � , w
kolejno � ci wymieniania, odbywaja si �  msze polskie  w ko � ciołach na Mühlenbergu,
Barsinghausen, Badenstedt, Garbsen. S �  to najbardziej oddalone od naszego
koscioła miejsca i uwa � am, � e lepiej raz w miesi � cu nam tam pojecha � , ni �  200, 300
ludzi miałoby do nas przyje � dza � .

TG. Z jakimi problemami wierni zwracaj �  si �  najcz �
� ciej do parafii?

KsB.Przewija si �  przez nasz �  parafi �  wiele osób, które szukaj �  u nas przeró � nego
rodzaju pomocy.
S �  to problemy od trudno � ci w wypełnieniu formularzy pocz � wszy przez sprawy
rentowe, socjalne, ubezpieczenia, do kłopotów z urz � dami. Niesamowit �  rol �  odgrywa
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tu kwestia zaufania. I wcale najwi � kszym problemem nie jest tu trudno ���  w
posługiwaniu si �  j � zykiem niemieckim czy niezrozumienie zawiło � ci pism urz � dowych
lecz potrzeba  „wygadania si � “, bycia zrozumiałym i pewno ��� , � e ta porada jest
napewno � yczliwa i bezinteresowna. Staramy si �  spełni �  oczekiwania tych ludzi
najlepiej jak tylko umiemy. Pomoc �  słu � y wikariusz ks. mgr. Zdzisław  Turek oraz
sekretarka pani Regina Swiatlak. I cho �  pani ta urodziła si �  ju �  w Niemczech włada
równie � wietnie j � zykiem polskim jak i niemieckim. Pomaga nam te �  wiele innych
� yczliwych osób.

Ks. Budyn (2 od prawej) odprawia msze na Monte Casino, 1996 
zdjecie: B. Sasiada 

Przygotowanie do pdf-formatu: http://www.pmk-hannover.de

TG. Parafia jest te �  bardzo aktywna w działalno � ci charytatywnej, cho � by słynna akcja
zbierania dla powodzian w Polsce przed czterema laty. Mówi si � , � e przed Bo � ym
Narodzeniem otwieraj �  si �  ludziom serca, � e jeste � my bardziej wyczuleni na krzywd �
innych. Ale kosciół Wasz przeprowadza takie akcje przez cały rok i to z du � ym
powodzeniem. Jakie jeszcze inne akcje wspomagania osób pokrzywdzonych przez los
przeprowadzane były przez ksi � dza w parafii?

Ks.B.Rzeczywi � cie, ta wspomiana akcja pomocy dla powodzian w Polsce przed
czterema laty była przez nas przeprowadzona na wielk �  skal � . Nieszcz �
� cie to
poruszyło wielu ludzi, którzy aktywnie z nami współdziałali. Te liczby mówi �  same za
siebie. Wysłali � my do Wrocławia i Opola około 90 ton 
darów, trzy TIR-y były w pełni załadowane. 
Samych tabletek do uzdatniania wody było 1,5 tony, tabletek ACC przeciwko
przezi � bieniu około trzech ton, ponadto u � ywane meble, odzie �  itp. Niesamowicie
wielka pomoc.  W tym roku dla powodzian zebrali � my 17.000DM i wysłali � my około
cztery tony darów. Pomagamy te �  od czasu, od kiedy powstał dom parafialny dwóm
domom opieki nad dzie � mi upo � ledzonymi w Polsce. W latach osiemdziesi � tych
wysyłali � my im � ywno ��� , teraz pieni � dze na sprz � t rehabilitacyjny.  Prowadzimy te �
pomoc dla szpitali-o � rodków opieki dla tr � dowatych w Kongo- Brazaville w Afryce. 

TG. Było ju �  o działalno � ci religijnej, społecznej, charytatywnej a teraz przyszedł czas
na działalno ���  duchowo-podró � nicz � . Wiemy, � e w tych dwudziestu latach miały
miejse wspaniałe pielgrzymki, których ksi � dz był inicjatorem. 

Ks.B.Jak wszyscy, którzy przybyli tutaj z Polski w latach osiemdziesi � tych spragnieni
byli � my podró � owania i zwiedzenia � wiata. W tamtych czasach w kraju było to dla nas
nieosi � galne. Nasze marzenia zacz � li � my szybko realizowa � . Pierwszy wyjazd
zorganizowałem zaraz w 1982 roku. Przy� � czyli � my si �  wtedy do innej grupy z
Niemiec i pojechali � my poci � giem do Rzymu. Ale ju �  nast � pne pielgrzymki
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organizowałem samodzielnie dla naszych parafian.Ch � tnych jest zawsze o wiele
wi � cej jak miejsc. Z biegiem czasu apetyt te �  ro � nie  i nasze plany s �  coraz � mielsze.
Celem naszych pielgrzymek stał si �  wielokrotnie Izrael, Grecja, Egipt. Próbowałem te �
urozmaica �  wyjazdy, jak na przykład do Wilna przez Polsk �  pólnocna, do Gniezna,
Torunia. Ostatnia pielgrzymka odbyła si �  na trasie Praga-Budapeszt-Kraków-
Cz � stochowa-Wrocław. Ale jednak najwieksz �  popularno � ci �  cieszy si �  Ziemia�
wi � ta. Byłem tam z nasz �  parafi �  ju �  16 razy. Z biegiem czasu nabiera si �  te �

do � wiadczenia. Najcz �
� ciej s �  to teraz wyjazdy jednotygodniowe, ale za to bardzo
intensywne. Nie ma czasu na wypoczynek, bardzo du � o zwiedzamy.

TG. Czy prowadzona jest kronika pielgrzymek?

Ks.B  Po ka � dym wyje � dzie robimy wystaw �  zdj �
� , która umieszczona jest na
widocznym miejscu w domu parafialnym. Nagrywamy te �  ka � d �  pielgrzymk �  na video.
Mile jest powspomina � . 

Gwiazdka w Izraelu. Ks. Budyn 1 od prawej Pielgrzymka 1997 
zdjecie: B. Sasiada 

przygotowanie do pdf-formatu: http://www.pmk-hannover.de

TG. Po przeczytaniu tego wywiadu wyłoni si �   portret niezwykłego człowieka,
społecznika, który zdziałał ogromnie wiele dla polskojezycznych mieszka � ców
Hanoweru i okolic, ale rownie �  dla tych, którzy potrzebuj �  pomocy i wsparcia tak
moralnego jak i duchowego. To jest ogrom pracy, osi � gni �
� , sukcesów ale te �   walki i
uporu w d � � eniu do celu.  Mamy informacj � , � e w uznaniu zaanga � owania zostało
ksi � dzu przyznane wysokie polskie odznaczenie. Dlaczego ksi � dz odmówił jego
przyj � cia?

KsB. S �  bardziej ode mnie zasłu � eni. To co robi � , uwa � am za swój obowi � zek
wypływaj � cy z realizacji powołania.

Ks.B. Ksi � dz kojarzy si �  wszystkim z dobroci �  i opanowaniem. A co ksi � dza mo � e
zirytowa � , wyprowadzi �  z równowagi?

Ks.B. Lenistwo ludzi i cwaniactwo.

TG. Wró � my jednak do tych dobrych przykładów. Ksi � dz wspomina cz � sto o
bezinteresownej pomocy 
wielu parafian. Mógłby ksiadz wymieni �  tych, którzy szczególnie aktywni s �  w
działalno � ci Polskiej Misjii Katolickiej.
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Ks.B. Bardzo wielu. To ludzie z Rady Parafialnej, Centrum Nauczania j � zyka
polskiego z nauczycielami na czele, a przede wszystkim najbli � si współpracownicy w
ko � ciele i w biurze. Bez nich nic by � my nie uczynili w naszej wspólnocie.

TG. Na koniec naszej rozmowy nasuwa si �  ostatnie pytanie: jak ksi � dz daje sobie z
tym wszystkim rad � , jak znajduje po prostu na to wszystko czas?

Ks.B. Mój dzie �  pracy zaczyna si �  codziennie o 6.30, ko � czy rzadko przed 22.00 a i
po powrocie do domu czeka na mnie cz � sto wiele spraw do zalatwienia.

TG. Widoczne efekty tej pracy jak i wdzi � czno ���  parafian s �   wynagrodzeniem.
Dzi � kujemy w imieniu „Twojej Gazety“ i jej czytelników za rozmow �  i po � wi � cony nam
czas.

Rozmow �  prowadzili: Janina Krajewski
         Stanislaw Weglowski
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